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M O D L IT W A

W szechmocny a wieczny 
9  Boże, wzmóż w nas wiarę,
#  nadzieję i miłość, i abyś­

my zasłużyli na to, co obie­
cujesz, daj nam miłować 
to, co rozkazujesz. Przez 
Pana naszego... Amen.
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Patron na miesiąc wrzesień: 
Błogosławiony BERNARDYN z Feltre.

(28 w rze śn ia ).

Obecnie mam zam iar p rzedstaw ić W am  
ż y w o t męża, k tó rego  zarówno współcześni 
ja k  i  p o tom n i czc ili ta k  d la  n ie zw yk łe j 
cno ty , ja k  d la  poży tku , ja k i  p rzyn os ił c ie r­
p iącej ludzkości. D z is ie js i n azw a liby  go 
c z ł o w i e k i e m  c z y n u ,  a is to tn ie  na 
tę  nazw ę, ta k  często nadużyw aną, zasłu I 
ży ł sobie ze wszech m iar.

W  m ie jscow ości zwanej F e l t r e ,  p rz y ­
należnej do rzeczypospo lite j W eneck ie j, 
w  dom u zacnym  i  bardzo pow ażanym  
przysz ło  w  r. 1438 na św ia t dziecię, k tó ­
rem u na chrzcie  św ię tym  dano im ię  M a r­
cin. O jc iec dziecięcia za jm ow a ł w  rzeczy­
p o sp o lite j s tanow isko w y b itn e  i  b y w a ł po 
k ilk a k ro ć  ja k o  poseł w ysy ła n y  do państw  
ościennych. Synaczka swego pragną ł w y ­
ksz ta łc ić  w szechstronnie  a to  tem bardz ie j, 
źe ch łopczyna  zdradza ł rzeczyw iśc ie  zdu­
m iew ające zdolności. Już  w  dwunastym  
ro ku  życ ia  w ła d a ł w ybo rn ie  ję zyk ie m  ła ­
c ińskim , a w  p ię tnas tym  p rzy  sposobności 
zawarcia  p o k o ju  m iędzy W enecyą  a ja -  
kiem ś m ocarstwem  u ło ż y ł odę na cześć
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pokoju, i takow ą publicznie wygłosił, zb ie­
ra jąc oklaski i pow szechne uznanie. To 
jed n ak  głow y m u nie zawróciło; pozostał 
zawsze skrom nym  i anielsko czystym  m ło­
dzieńcem , a idąc za w yraźnie objawionem  
życzeniem  ojca, oddał się z całym  zapa­
łem  naukom  i nabyw aniu  wiedzy.

W łaśnie podtenczas, a było to  w roku 
1456, przebyw ał na uniw ersytecie w P a ­
dwie, gdzie studyow ał um iejętności p ra ­
wnicze, gdy zaszły wypadki, k tóre to r  j e ­
go dotychczasow ych m yśli w inną zw ró­
ciły stronę. N agła i p rzerażająca śmierć 
dwóch głośnych profesorów  padew skich 
dala m u poznać całą kruchość ludzkiego 
życia, zaś ws rząsające kazania św iętego 
Jak ó b a  z Marchyi, k tó ry  podczas wiel­
kiego postu niepoliczone tłum y ludu około 
siebie grom adził, o tw orzyły m u oczy na 
całą nędzę i znikom ość ludzkich zabiegów  

i i pragnień. Z rodził się w nim przeto  za ­
m iar w stąpienia do zakonu św. F ran c i­
szka i takow y zaraz w ykonał.

P rzy  obłóczynach zakonnych otrzym ał 
nasz M arcin im ię: B e r n a r d y n .  Przy 
tej sposobności św ięty  Jak ó b  z M archyi, 
który  go oblekał, natchn iony  duchem  B o­
żym, przepow iedział proroczo, że m łodzie­
niec ten, w łaśnie do zakonu w stępujący, 
którego nazw ał B e r n a r d y n e m ,  pój-'



T
dzie w ślad swego wielkiego p a tro n a : św. 
Bernardyna Seneńskiego i jako bojownik 
Boży w całych W ło;zech piekło zwalczać 
będzie. Proroctwo to spełniło się też n a j­
zupełniej.

Po długich studyach teologicznych a 
niemniej żarliwem ćwiczeniu się w cno­
tach, został nasz Bernardyn w 30 roku 
życia powołany na stanowisko misyona- 
rza. Nie bez trwogi i słusznego lęku za­
bierał się do tego obowiązku, czuł całą 
jego wagę i wielką przed Bogiem i lu­
dźmi odpowiedzialność. W łasnym siłom, 
sprytowi, ni wrodzonym zdolnościom nie 
ufał, natom iast uzbroił się w pokorę wiel­
ką i modlitwę żarliwą. Środki te pomoc­
nicze wybornie go wspomogły, wkrótce 
już bowiem okazały się nadzwyczajne 
skutki jego prac apostolskich i natchnio­
nych kazań. Śurowo karcił i wytykał wszel­
kie błędy, zwalczał zwłaszcza rozwielmo 
żnioną podówczas żądzę używania, stro­
jenia się i złączoną z tern chciwość gro­
sza i bezgraniczne samolubstwo. Grzechy 
bez litości smagał, lecz grzeszących jak  
tkliwa matka miłował, stąd też po nau­
kach jego, w duszach słuchaczy rodził się 
w stręt do wszelkiego zła, a serca ich 

do męża Bożego, który choć ostro 
napominał, lecz jeszcze goręcej ich miło-
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wał i zbawienia wszystkich pragnął. Jed e n  
Bóg tylko zliczyć jest w stanie, ile w ten 
sposób dokonał cudownych nawróceń, 
przemian wewnętrznych, ilu od zguby 
wieczystej zachował a na drogę p rzyka­
zań Pańskich zwrócił. Ludzie wzruszeni 
jego naukami, zazwyczaj po skończonem 
kazaniu, znosili przeróżne księgi zakazane, 
kości do gi er służące, karty, które w stos 
złożone, Bernardyn  własną ręką podpalał. 
Nieraz widziano, jak  strojnisie na stos 
płonący rzucały swe wykwintne ubrania, 
pachnidła, zwłaszcza fryzury przyprawiane 
a naw et klejnoty. Mąż święty nie pochw a­
lał tego, byłby chętniej widział niektóre 
z tych rzeczy drogocennych obrócone na 
poratowanie ubóstwa, lecz ogólnego za­
pału i świętego wyrzeczenia się tych mar­
nych błyskotek gasić nie chciał i nawetby 
nie zdołał. W głębi duszy, korząc się przed 
Bogiem, dziękował Stwórcy za tę  prze­
mianę serc i obyczajów i coraz bardziej 
oddawał siebie całego w służbę sprawie 
Bożej.

Całych 25 la t  spełniał B e r n a r d y n  tę 
posługę misyonarską. Apostołował po ca- 

jłych Włoszech, nie było niemal miastecz­
ka, w którem by głos jeg o  nie rozbrzmie­

w a ł  i ludzi ku Bogu i porządkowi spo- 
ocznemu nie zwracał. Miał też dar jedna-
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nia zaciekłych nienawiści, i jednoczył ser­
ca nietylko ludzi prywatnych, lecz całych 
społeczeństw, miast i prowincyi ze sobą 
powaśnionych lub wojujących. To było 
powodem, że go Papież Innocenty  VIII. 
wysłał do Umbryi, celem uspokojenia wal­
czących tam ze sobą miast, a zadanie to 
jakkolw iek niesłychanie trudne spełnił 
w ten  sposób, że go powszechnie a n i o ­
ł e m  p o k o j u  nazywano. Gdzie tylko się 
zwrócił, tam zaznaczał swój poby t  zba­
wienną reformą obyczajów i stłumieniem 
wszelkich rozszalałyoh namiętności.

Nie to jednak  było jego  jedyną  i zn a ­
m ienną cechą, owszem charakterystycz- 
nem jego znamieniem była żarliwa miłość 
bliźnich i n ieporów nana litość nad wszel­
ką nędzą i b iedą, zarówno m oralną jak  
fizyczną. Gdzie tylko się zwrócił, zakładał 
stowarzyszenia pobożne i dobroczynne, 
budował kościoły, a obok nich szkoły, do 
życia powoływał klasztory i tuż obok szpi­
tale. Ja k b y  przeczuwając te wszystkie 
cuda miłości, które o wiele później miał 
światu zdumionemu okazać święty W in ­
centy  a Paulo, nasz B e r n a r d y n  już 
w wieku XV. rozpowszechniał we W ło ­
szech domy podrzutków, ochronki dla 
dzieci, przytułki dla starców. Najbardziej 

I atoli z imieniem swem związał rozwój in-

i



stytucyi nader pożytecznych zwanych lom­
bardami czyli m o n t e s  p i e t a t i s .  Is tn ia­
ły takowe wprawdzie jeszcze przed na­
szym błogosławionym, lecz B e r n a r d y n  
pierwszy je  rozpowszechnił, uregulował, 
na nowych a m ądrych oparł zasadach i 
istnienie im zapewnił. Pod owe czasy we 
W łoszech żydzi sprowadzali na kij żebra­
czy mnóstwo rodzin, pożyczając pieniądze 
na niesłychaną lichwę. Zupełnie tak  samo 
ja k  to u nas obecnie m a miejsce, zaprze­
paszczały się w ten sposób majątki ziem­
skie, topiły fortuny mieszczańskie, z rąk  
wypadały włościanom ich biedne zagrody 
chłopskie i po ojcach odziedziczone za ­
gony. Bolało to wielce ubogiego zakon­
nika. Po długim namyśle i modlitwie po 
stanowił publicznie przeciw tej straszliwej 
klęsce, jak ą  żydowska lichwa niosła, wy­
stąpić i takową w g r a n i c a c h  l e g a l ­
n y c h  zwalczać. Z pomocą osób zamo­
żniejszych i z darów w tym celu zebra­
nych zakładał tak zwane lombardy, czyli 
banki zastawnicze, z których za malucz- 

J kim procentem, a bardzo ubogim zupełnie 
bez procentu pożyczano na zastaw tyle, 
by ich wydrzeć m ożna było z pę t  lichwiar­
skich i nieuchronnie za tem idącej nędzy. 
P rzy  tej sposobności upominał chrześcijan,

I by unikali wszelkich związków i intere-
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sów z żydami, gdyż ich nienasycona chci­
wość zawsze była powodem ruiny dla k a ­
tolików. W arte  przypomnienia je s t  zwła 
szcza owo kazanie, jak ie  nasz błogosła­
wiony miał swego czasu w tej materyi 
w Kremonie.

— „Powtórzę tutaj — rzekł podówczas 
mąż święty — co już  mówiłem w innych 
miastach. Pod  żadnym warunkiem nie go ­
dzi się żydom rozmyślnie szkodzić, ani ich 
prześladować. Powinniśmy względem ży­
dów być sprawiedliwymi i miłować ich 
po chrześcijańsku, boć przecie i oni ucze­
stniczą w naszej ludzkiej naturze. Tego 
domaga się od nas porządek, to rozkazują 
Papieże, tego żąda od nas miłość chrze­
ścijańska. Mimo to wszystko jednak  nie­
mniej je s t  prawdą, że prawa kościelne za ­
kazują przestawania z nimi i wszelkiej 
poufałości. Teraz nikt na to prawo nie 
zważa! Jak że?  czyż mogę być prawdzi­
wym nauczycielem prawdy i praw a a mil­
czeć o tych rzeczach ? Oto żydzi dopro­
w adzają wielką liczbę ludzi do ruiny. Ży 
dzi lichwiarze przechodzą wszelką miarę, 
duszą biednych i tuczą się ich mieniem, 
a ja... k tóry  żyję z waszej jałmużny... k tóry  
żywię, się chlebem biednych... miałżebym 
być jako  pies milczący wobec tej k rzy ­
czącej niesprawiedliwości?! Psy szczekają

[
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'Si?

dla obrony tych, k tó rzy  ich żyw ią, a ja... 
k tórego żyw ią ubodzy... m iałżebym  obo­
ję tn ie  patrzeć, ja k  w ydzierają im to, co 
do nich należy... i nic nie m ów ić?! Psy 
szczekają dla swych panów, a jaż  nie m iał­
bym szczekać dla C hrystusa, z którym  się 
tak  niegodnie obchodzą żydzi w osobie 
Jeg o  ubogich ?“

Rozum ie się, że m owa taka i kazanie 
takie w strząsające w yw ierały wrażenie. 
Umiał bowiem błogosławiony m ąż um iar­
kować w zrastającą ku żydom  dla ich 
zdzierstw  nienawiść, a zarazem  w ytknąć 
g ran icę, po za k tó rą  chrześcijanom  w ze ­
tknięciu  się z żydam i tak  pod względem 
interesów , jak o  też nagrom adzonych pas- 
syi w ystąpić nie było wolno. Prócz tego 
nie poprzestał na  sam ych słow ach L o m ­
bardy  swe zakładał z pom ocą swych braci 
zakonnych tak gorliwie, że w krótce m n ó ­
stw o żydow skich banków  lichw iarskich 
runęło. B yła to  w alka ekonom iczna, pod­
ję ta  w imię miłości bliźniego, prow adzona 
jednak  na drodze zupełnie legalnej i p ra ­
widłowej. Mimo to żydzi byli nań w ście­
kli, prześladow ali go wszelkimi sposobam i, 
targnęli się naw et na jego  życie, chw ała 
Bogu bezskutecznie. Nie dożył w praw dzie 
tego  nasz błogosław iony za życia, lecz 
w niewiele la t po jeg o  śm ierci sobór po-

*
«§> —
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wszechny zebrany w r. 1515 w Late ranie 
pochwalił i zatwierdził zasady instytucyi 
przezeń do życia powołanych a tem sa 
mem usankcyonował Kościół Boży całą 
społeczną działalność tego istotnego do­
brodzieja cierpiącej ludzkości i „ c z ł o ­
w i e k a  c z y n  u“.

Zmarł Bernardyn z Feltre dnia 28 wrze­
śnia 1494 roku w swyin klasztorze w Pa- 
wii. Lud z łkaniem głośnem otaczał tru ­
mnę swego prawdziwego ojca i dobro­
czyńcy. Zanim ciało błogosławionego mę­
ża złożono do grobu, W szechmocny uchwa- 
lebnił je  cudami, a jeszcze liczniejszych 
później cudów doznano u grobu. Papież 
Innocenty X. ogłosił go błogosławionym, 
miasta Pawia i Feltre  czczą w nim swego 
szczególniejszego Patrona, lud włoski ze 
czcią wspomina wielkie imię błogosławio­
nego rodaka, a zakon serafioki św. F ran ­
ciszka zalicza go do najświetniejszych na 
swem niebie gwiazd. Bogu Najwyższemu 
za to chwała! Amen.

1. Zważ mój drogi, jak  prawdziwie szla­
chetną i czystą była miłość bliźniego u 
błog. Bernardyna z Feltre. Nędza docze­
sna ludzi, zarówno jak  zguba tylu dusz 
gniotły go i m artwiły do tego stopnia,

Uwagi nad ż y w o te m
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że i osobista jego bieda więcej by mu do­
kuczyć nie mogła. To co innym dolegało, 
odczuwał żywo; troska jego bliźnich była 
jego  troską; czuł się tych biedaków bliz- 
kim i bratem. Z całej też duszy nędzy ich 
zaradzić pragnął. Ani go odstraszyła n ie­
nawiść lichwiarzy, ani trudności, które 
przezwyciężyć musiał, ani naw et sama 
obojętność lub brak wdzięczności u tych, 
dla k tórych dobra się poświęcał. Myślą 
przewodnią jego  całego żyw ota było nie­
sienie ulgi nędzarzom moralnym i fizycz­
nym a te  piękne słowa z przypowieści 
o miłosiernym Sam arytanie : miej staranie 
o nim, uważał jak b y  do siebie wyłącznie 
powiedziane. Lecz czyż słów tych nie 
zwrócił Jezus do wszystkich ? — czyż nie 
rzekł wszystkim: będziesz miłował bliźniego 
twego jnlc siebie samego? W glądnij przeto 
w tajniki własnego sumienia, i rozpatrz 
się: czy masz staranie o bliźnich? czy ich 
miłujesz? i jakoś  czynił w tym względzie 
do tąd  ?

2. U ludzi dzisiejszych miłość bliźniego 
różnorako byw a praktykowaną. Wielu 
zajmuje się żywo biednymi i cierpiącymi, 
lecz czynią to, by  mieć chwałę przed lu­
dźmi. Inni świadczą dobrze, lecz za to 
w-yczekują uznania i wdzięczności nędza­
rzy, a gdy to ich zawiedzie, z oburzeniem
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odwracają się od nich. Nie brak takich, 
którzy szafując miłosierdzie właściwie nie 
ludzką biedę lecz własne widoki mają na 
oku. W końcu są i tacy niby miłosierni 
a w rzeczy samej od żydowskich lichwia­
rzy nie lepsi, którzy widząc m inę bliźniego, 
spieszą z pożyczką nie dlatego, by go u ra ­
tować, lecz by w czasie upatrzonym  re­
szty jego  mienia zagarnąć i własną za­
spokoić chciwość. To nie jes t  miłosierdzie 
chrześcijańskie, lecz grzeszna obłuda lub 
zamaskowana lichwa; o takich mówi ap o ­
stoł: ci wszyscy co ich jest szukają a nie 
co jest Jezusa Chrystusa (Fil. 2. 20). Do | 
takich przecherów i przeniewierców powie 
kiedyś Zbawiciel: idźcie precz przeklęci !\ 
N iestety i dziś tych, co swego szukają 
a nie bliźniego dobra, je s t  bardzo w ie lu .! 
Na tych wznoszą się nieustannie w niebo ; 
skargi i żale z tej łez doliny. Zważ przeto, i  

czy i na ciebie te skargi nie p łyną?  Z ba­
daj dobrze, czy masz w duszy miłość bli­
źniego, i jakiego je s t  ona rodzaju?

3. Godnem je s t  uwagi, jak  mądrze i | 
roztropnie zbudował błog. B ernardyn swe 
dzieło miłości, j a k  trafnie umiał nieść po 
moc ubogim. Oto zgromadza zamożnych 
i zagrzewa, by  groszem swym ratowali 
biedaków i nieszczęśliwych. Z darów w ten 
sposób zebranych tworzy kapitał, k tóry



potrzebującym wypożycza. Lecz aby nie 
wspierać ludzkiej gnuśności, ani też nie 
ułatwiać niegodziwego wyzysku, postana­
wia, by każdy potrzebujący pieniężnego 
ratunku, dostarczył odpowiedniego we for­
mie zastawu poręczenia, a także by bar­
dzo mierny i maluczki dawał za to pro- 

J cent, by w ten  sposób ową instytucyę mi­
łosierdzia utrwalić i przyszłym przekazać 
pokoleniom ; by ludzi samych przyzwy­
czajać do samopomocy; uczyć ich roz­
tropnej oszczędności i pamięci na stare 
lata. Przy tej sposobności sfery bogate 
zbliża do ubogich, zamożnym daje sposo­
bność zrozumienia i poznania nędzy ludz­
kiej! by tern lepiej umieli dziękować Bogu 
za to, co mają. Ubogich i nędzarzy przy­
prowadza ku tym, co lepiej się m ają, nie 
tylko po to by znaleźli wspomożenie, lecz 
i przykład dobry, i radę zdrową, i pou­
czenie, i zachętę do wytrwałości w tw ar­
dych warunkach życia. Chce, aby jedni 
drugich wspierali, jedni drugich uczyli, 
jedni drugich po bratersku dźwigali i pod­
trzymywali. W  ten sposób ożywia też wę­
zeł prawdziwej, chrześcijańskiej, wśród 
różnych warstw miłości. Jeśli przeto uw a­
żamy za rzecz godziwą, gdy ludzie dla 
chwilowego dobra lub korzj^ści przem ija­
jącej łączą się w stowarzyszenia — skoro
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nie mamy za złe tym, co zakładają to ­
warzyskie grona li tylko dla samej zaba­
wy, — o ileż bardziej garnąć powinniśmy 
się do takich kół, gdzie miłość bliźniego 
na pierwszym stoi planie, i pierwszym 
najgłówniejszym jes t celem! Takiemi ogni­
skami miłości jes t III. Zakon św. F ran ­
ciszka, Towarzystwo św. W incentego a 
Paulo, instytucya chleba św. Antoniego 
i wszelkie inne a tak różnolite dzieła praw­
dziwie chrześcijańskiego miłosierdzia. G ar­
nąć się do takowych jes t zarówno cnotą, 
jak  spełnieniem pięknego obowiązku.

To co dotąd powiedziano jes t dopiero 
pierwsza połowa zakresu działań tercyar- 
skich, a już i ta przyznać zniewala, że 
nawet wówczas, gdyby innych swych za-

0. Czesław, Bernardyn.

0 MT. Zakonie św. Franciszka 
jako reform ie socyalnej.

przez O. Cz. 11.

(Ciąg dalszy)

it-
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dań, t. j. społecznych, III. Zakon nie wy­
konywał wcale, to jednak i tak byłby in- 
stytucyą poważnego znaczenia. Biorąc bo­
wiem rzecz praktycznie, każdy to łatwo 
zrozumie, że o wiele jes t lepiej, gdy np. 
100.000 ludzi przestrzega przykazań Bo­
żych, spełnia poczciwie obowiązki stanu 
i należy do rzędu tych, co religijnie żyją 
i są praktykującym i katolikami, aniżeli 
gdyby tychże samych 100.000 osób żyło 
w indyferentyzmie i zupełnej obojętności 
zarówno na chwałę Bożą jak  i dobro bli­
źnich. A zatem nawet jako assocyacya li 
tylko d e w o c y j n a  działa III. Zakon do­
datnio i na lekceważenie nie zasługuje.

Na chlubę jednak tercyarstw a wyznać 
należy, że nawet w tym kierunku dewo- 
cyjnym nie ogranicza się na uświęceniu 
jednostek czy tłumów, lecz umie być szczę­
śliwie płodnem i pomysłowem, a wpływ 
swój i piętno wyciska w różnostronnem 
działaniu:

1. W  Szwajcaryi założył niedawno je ­
den z wybitniejszych tercyarzy tam tej­
szych „ s t o w a r z y s z e n i e  ś w i ę c e n i a  
>i i e d z i e 1 iu. Pierwszymi, co go w tern 
przedsięwzięciu pomocą wsparli, byli ter- 
cyarze. Obecnie liczy już tysiące człon­
ków i pożyteczną rozwija czynność. Zwią­
zek stoi pod patronatem  Przenajświętszej

i * -------------------------------------------------------------------------------«
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R odz iny  i zaw iera  nas tęp n e  obow iązki:
a )  k a ż d y  cz łonek  odm aw ia  w niedzie lę  
na p rzeb łag an ie  M ajes ta tu  B ożego  za  zn ie ­
ważanie  św ią t  Ojcze nasz, Zdrow aś, Chwała;
b) w dn ie  św ią teczne  w zbron ione  są  wszel­
kie za jęc ia  i n ie p o trz e b n e  p race ;  c) w sze l­
kie loka le  i sk lepy , do cz ło n k ó w  należące ,  
są zam kn ię te ;  d) w św ię ta  nie w olno  z a ­
ła tw iać  ż ad n eg o  k u p n a  ni sp rzed aży ;  e) 
cz łonkow ie  uczęszcza ją  w dn i  św ię te  na  
n ieszpory  lub  n ab o ż e ń s tw a  w ieczorne; f)  
c zynem  i s łow em  p ro p a g u ją  św ięcenie  
ty c h  dni.

2. W  szw ajca rsk im  k an to n ie  A ppenze ll ,  
w m iejscow ości Głonten pow sta ł  je szcze  
w ro k u  1852 zw iązek  „ n i e u s t a j ą c y c h  
m o d ł ó w  z a  z m a r ł y c h " .  P o czą tek  
da ły  m u  te rc y a rk i  tam że  zam ieszkałe , k tó ­
re później zw iąza ły  się w re g u la rn ą  kon- 
g reg acy ę  i k la sz to rek  swój pod nazw ą: 
„Męki P ań sk ie j  “ uczyn iły  ognisk iem  tego  
rzew n eg o  s tow arzyszen ia .  N ieus tann ie  co 
g o d z in a  t a k  w dzień  j a k  i w nocy  w y ­
znaczone  s io s try - te rcy a rk i  od m aw ia ją  za 
dusze zm arłych  różaniec  lub  in n e  p rz e p i ­
sane  m odlitw y. P o  t rz y k ro ć  codzień  z b ie ­
ra ją  się na  ća ło godz inną  m odlitw ę. Go t y ­
god n ia  w szystk ie  s io s try  o fiarow ują  k o ­
m un ię  św ię tą  na  rzecz  dusz zm arłych . 
W sze lk ie  m od li tw y  koń czą  się tu ta j  t ą
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błagalną prośbą: wieczne odpoczyw anie 
racz duszom zm arłych dać Panie, a św ia­
tłość w iekuista niechaj im świeci. Amen. 
W  każdy poniedziałek odpraw ia siej u ro ­
czyste n ieszpory  żałobne. W szystk ie do­
bre uczynki stow arzyszonych ofiarow uje 
się za zm arłych. W  każdym  tygodniu  od ­
praw ia się na ich in tencyę jed n a  m sza 
święta. N ależeć m oże każdy do tego  zw iąz­
ku za op łatą  50 centów  raz na  zawsze. 
Związek zatw ierdzony został przez P iusa 
IX . w r. 1852.

3. W iem y już, ja k  serdecznie m iłow ał 
F ranciszek  św ięty Jezu sa  ukrzyżow anego. 
Będąc w Jerozolim ie, obchodził z p ie ty ­
zmem w szystkie stacye męki Pańskiej. Za 
pow rotem  swym do W łoch na każdy n ie­
mal post wielki uciekał na św iętą górę 
Alwerni, by w ciszy rozm yślać o wielkiem 
dziele odkupienia. W  ostatn ich  la tach  ży ­
cia, gdy jeg o  cierpienia po otrzym aniu 
blizn św iętych dosięgły szczytu, n a jch ę t­
niej słuchał, gdy mu bracia zakonni czy­
tyw ali m ękę Pańską. „We masz książki — 
m awiał — któraby mnie mogła bardziej po­
cieszyć, ja k  męka Jezusa Chrystusa; to jest 
przedmiot ciągłych moich rozmyślań i nawet 
gdybym ży ł do skończenia wieków, nie potrze­
bowałbym innej". T en przykład P atryarchy  
był bodźcem  do zaprow adzenia noweg

&
- m



nabożeństwa w serafickim zakonie. Na­
przód w Jerozolimie zaczęli zakonnicy 
obchodzić tak zwaną „drogę krzyżową*. 
W r. 1342 przenosi się to nabożeństwo 
do klasztorów św. Franciszka w Europie; 
w r. 1686 Innocenty XI. pozwala zapro­
wadzać drogę krzyżową po kościołach ró ­
żnych, w r. 1741 św. Leonard z Porto 
Maurizio z niezmiernym skutkiem rozsze­
rza wszędzie to nabożeństwo, wreszcie 
w r. 1879 w Bordeaux przy zakonnym 
kościele naszym powstaje „ p o b o ż n e  
s t o w a r z y s z e n i e  u s t a w i c z n e j  dro-  
g i  k r z y ż o w e j " .  I znowu tercyarze 
stają się pierwszą i główną podwaliną 
tego związku. Podzieleni na kółka tygo­
dniowe lub miesięczne, rozbierają poje­
dyncze dnie tygodnia lub miesiąca i od­
prawiają w nie drogę krzyżową. W ten 
sposób piękne to nabożeństwo przemienia 
się w ustawiczne, gdyż niemasz dnia w ro­
ku, w którymby kilku, kilkunastu lub kil­
kudziesięciu teroyarzy nie zabawiało się 
tern nabożeństwem. Celem ogólnym sto ­
warzyszenia jest przez pomnożenie tych 
obchodów drogi krzyżowej odprawiać czę­
stsze rozmyślanie o bolesnej męce Pana 
naszego, z czego niezmierne pożytki i za­
sługi dla duszy płyną. Szczegółowymi ce­
lami są: a) naprawianie krzywd, jakie
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Panu i Bogu naszem u, Jezusow i C hrystu ­
sowi, codzień w yrządzane byw ają; b) p ro ­
śba o naw rócenie grzeszników ; c) zadość­
uczynienie za dusze w iernych za trzym a­
nych w czyścu, zw łaszcza tych, co n ie­
gdyś należeli do stow arzyszenia; d) b ła­
ganie o podw yższenie świętej m atk i K o ­
ścioła. S tow arzyszenie to  rozrosło się og ro ­
mnie. weszli doń wszyscy te rcy arze  i m nó­
stw o w iernych. W r. 1884 głów ną siedzibę 
przeniesiono na A ra  Coeli w Rzym ie. 
U nas w Polsce istn ie je  przy k lasztorach  
bernardyńskich  dopiero od paru  miesięcy, 
zaprow adził je  O. N orbert Golichowski, 
P row incyał zakonu, a przy tej sposobno­
ści w ydał odpow iedni podręcznik w 5000 
egzem plarzy, k tó re się już  rozeszły. N a j­
lepszy dowód ja k  szerokie kręgi — naw et 
u nas — zajęło to  stow arzyszenie.

4. B łogosław iony P a try a rch a  z Assyżu 
nie oddzielał n ig d y  m iłości Jezu sa  ukrzy­
żow anego od m iłości Jezu sa  ciągle ży­
wego w Przenajśw iętszym  S akram encie 
Ołtarza. Słuchał codziennie m szy świętej, 
po kilkakroć w tygodn iu  boso i ze zło- 
żonemi na piersiach rękam i p rzystępow ał 
do kom unii świętej. P rzyjąw szy B oga  do 
serca swego, usuw ał się cicho na stronę, 
upojony, zachw ycony, szczęśliwy. K to  to 
pojm uje, źe Sakram ent O łtarza je s t  tu  na
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ziem i ostatnim  wyrazem  Bożej miłości, i  

kto  choc raz w życiu zakosztow ał p raw ­
dziwych rozkoszy eucharystycznych, tego 
p rzy b y tek  św ięty będzie zawsze pociągał: 
w rum pomieści skarb swój i serce swoje.

F ranciszka najw yższą było rozkoszą 
pogrążać się w tern ognisku miłości. Toż 
samo zalecał swym naśladow com  w trzech 
zakonach. S tąd  cześć Najśw. Sakram entu 
była zawsze w zakonach franciszkańskich 
nader żywą. Co się tyczy III. Zakonu, to 
jeszcze w wieku ubiegłym  potworzymy się 
na łonie tercyarstw a tak  zw ane: k ó ł k a  
6 u o b a r  y  s t  y  >c z n  e , k tó rych  celem była 
czesc Najśw. Sakram entu. Z biegiem  cza­
su zm ieniły się one w kółka czci nieusta- 
jące j, a obecnie cały Zachód E u ropy  po­
kry ty  je s t gęstą  siecią tych  kółek adora- 
oyjnych. U nas także nie brak tego na­
bożeństwa, specyalnie tercyarskiem  kół­
kiem adoracyi je s t grono pań, należą­
cych do te rcy arek  bernardyńskich w K ra 
kowie, k tóre pod przewodem  hrabiny  Ł u ­
bieńskiej codziennie, zm ieniając się, 12 
godzin adorują Najśw. Sakram ent, w ysta­
w iony publicznie w kościele św. Józefa 
u SS. B ernardynek  w Krakow ie. Takież 
ko ko je s t  na Sm oleńsku u SS. Felicya- 
n® '  , 've Lw owie u SS. F ranciszkanek I 

[od Najśw. Sakram entu.
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5. Ja k  stale i wiernie ten III. Zakon 
służył zawsze Kościołowi i ile instytucyi 
współpracujących nad uświęceniem społe­
czeństwa wydał ze siebie, dowodem na to 
są te niezmiernie liczne kongregaeye ter- 
cyarskie w regularne zgromadzenia ujęte 
a regułą III. Zakonu się rządzące, jak  np. 
SS. Bernardynki, SS. Fełicyanki, SŚ. F ran­
ciszkanki od Najśw. Sakramentu lub Bra­
cia Tercyarze św. Franciszka posługujący 
ubogim. Za granicą jest tych kongrega- 
cyi liczba bardzo wielka a celem wszyst­
kich uświęcenie dusz. Trudno też pomi­
nąć milczeniem to, co zanotowała histo- 
rya, że fundatorowie bardzo wielu zako­
nów, zanim utworzyli swe nowe zgroma­
dzenia wprzód byli tercyarzami, a duch 
seraficki Franciszka z Assyżu nie pozostał 
bez wpływu na ich płomienne serca. Ta­
kimi byli: św. Filip Nereusz, założyciel 
Oratoryanów; św. Ignacy Lojola, zał. J e ­
zuitów; św. W incenty a Paulo, zał. M isjo­
narzy; św. Paweł od Krzyża, zał. Passyo- 
nistów; św. Kamil de Lellis, zał. K lerj’kow 
regularnych; św. Hieronim Emiliani, zał. 
Somasków; św. Franciszek Salezy, zał. PP. 
W izytek; św. Aniela Merici, założycielka 
SS. Urszulanek. Dziś jeszcze z większą 
racj^ą jak w wieku XVI. możnaby powtó- 
rz jó  słowa Leona X. wyrzeczone podów-

*a-o



278r
czas, gdy nowe s ta tu ta  dla kongregacyi 
tercyarskich zatwierdzał: „ z a k o n  t e n
p r a c o w a ł  w w i n n i c y  P a ń s k i e j  
b a r d z o  p o ż y t e c z n i e  d l a  w o j u j ą ­
c e g o  K o ś c i o l  a “,

Mógłbym wymienić wiele innych dzieł, 
które ze serafickiego ducha tercyars tw a 
wypłynęły, a mają na celu szerzenie kró 
lestwa Bożego na ziemi, n. p. związek 
mszalny w Ingolstadt, armia św. K rzyża 
we W iedniu  i td., poprzestaję jed n ak  na 
tych  przykładach, by przejść do drugiej 
cechy znamiennej III. Zakonu: s p o ł e ­
c z n o - e k o n o m i c z n e j .  Znajdziemy tu 
wiele dat ciekawych, prawie nieznanych 
u nas, a zarazem ukażą się nam drogi 
wytyczne, któremi tercyarstwo pokierować 
można.

Z rozm aitych  s tro n  ziem i naszej n adsy ła ją  
nam  opisy  te rcyarsk ie j u roczysto śc i ju b ileu szo ­
wej O jca św., k tó ra  jak  w iadom o p rzypada ła  dnia 
30 m aja  b. r. T rudno  w obec tak w ielu  doniesień  
podaw ać dosłow nie w szystk ie  opisy, s ta rać  się 
jed n ak  będziem y s treszczać  takow e, nie pom i­
ja ją c  żadnego.

(Ciiig dalszy  nastąp i).

K R O N I K A .

o  -
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Komorowice. O dpraw iono now ennę, począw szy 
od dn ia  22 m aja. C odziennie w ieczorem  zg ro m a­
dzali się b rac ia  p rzed  o łtarzem  św. F ran c iszk a  
Serafickiego, po w stępnej p ieśni stosow nej, ks. 
F le ischer, p leban i d y rek to r 111. Z akonu  czy ta ł 
ustęp  z „b rew iarzyka  i l l .  Z akonu, om aw iający 
iednę z cnó t św.' P a try a rch y , gdzie po trzeba , 
ob jaśn ia jąc  k w esty e  trudn ie jsze . Po tem  odm a­
w iało się na  przem ian  m odlitw y, litan ię  o sw. 
F ran c iszk u  a zakończono p ieśn ią  o św. F ra n c i­
szku W  niedzielę 30 m aja, o s ta tn i dzień n o ­
w enny, rano  p raw ie  w szyscy  b rac ia  i s io s try  
p rzystąp ili do spow iedzi i kom unii sw . na m - 
tencyę O jca św. Po n ieszporach  odbyło się zg ro ­
m adzenie m iesięczne b rac i w  kościele p rzed  o ł­
ta rzem  św. F ran c iszk a  zw yczajnym  trybem , a ks. 
p leban  F le isch e r w p rzem ów ce sw ej o ,O jc u  sw . 
w ynosił jeg o  zasługi ogólne około K ościoła sw., 
a szczególniej p ieczo łow itość o Z akon I i i . ,  a 
w końcu zachęcał T ercy arzy  do naśladow an ia  
m ianow icie ducha ubóstw a, k tó rego  kilka p rzy ­
k ładów  przyw iódł z żyw o ta  O jca sw. L eona JU il.

Harklowa. N ow ennę na in tencyę O jca św iętego 
L eona X III .  w 25 rocznicę w stąp ien ia  do i i i .  
Z akonu odpraw ili te rcy a rze  w H ark low ej, dye- 
cezyi k rakow skiej w  n astępu jącym  po rząd k u : 
Od 22 do 30 m aja  zbierali się w spóln ie  b racia 
i s io s try  chociaż w m ałej liczbie, bo zaledw ie 

| 20 do kościoła. P rzed  o łtarzem  sw. O jca F ra n ­
ciszka odpraw iono  now ennę o św . F ranciszku , 
po k tórej nastąp iły  m odlitw y za Oj'ca św iętego  
i za  K ościół św . W  p ią tek  po W n ieb o w stą ­
pien iu  P an a  Je z u sa  odpraw iła  się u ro czy s ta  
w o tyw a p rzed  o łta rzem  św . O. I 'r a n Ciszka i 
w te n  dzień  p rzy stąp ili w szyscy  do spow iedzi 
i do kom unii św ię te j. Po skończonej now ennie 
dn ia  30 m aja odśpiew ano „Ciebie Boże c liw ałi- 
m y“, poczem  odczy tano  z „D zw onka1 o znacze-

a  ’ ___________«£> -
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mu i doniosłości tej wielkiej rocznicy jubileu­
szowej.

Kupno. Nowenna rozpoczęła się dnia 22 maja i 
trw ała do 30 maja. Nowennę odprawiano zawsze 
wieczorem w domu brata Michała Miazgi, gdzie 
ku temu był urządzony ołtarzyk. Bracia i siostry  
zgromadzali się bardzo licznie. Modlitwy nasze 
rozpoczynaliśmy majowemi nieszporami, tj. od­
śpiewaniem litanii i odmówieniem dotyczących 
modlitw, poczem odprawialiśm y nowennę do św. 
Franciszka i m odlitwy za Ojca świętego, mo- 
dhtw y nasze kończono pieśnią do Matki Boskiej. 
Dnia 27 maja, t. j. w dzień W niebowstąpienia 
nawiedziliśmy wraz z braćmi III. Zakonu z Prze- 
wrocieńskiej paraBi kaplicę we Widelce, odmó­
wiliśmy modlitwy za Ojca świętego. Oprócz braci 
zakonnych zgromadziła się znaczna liczba ludzi.
W ciągu nowenny przystąpili wszyscy bracia i 
siostrzy do Sakramentów świętych. Dnia 30 rano 
zgromadzili się bracia i siostry  przy figurze przy 
drodze prowadzącej do Kolbuszowej, skąd z pie­
śnią ruszyliśm y do kościoła parafialnego w Kol­
buszowej, gdzie ze mszą św iętą oczekiwał nas | 
Ks. Dr. Władysław Mysor; mszę św. odpra­
wił przed ołtarzem  Matki Boskiej Różańcowej [ 
W ielką radość sprawiło nam to, że w „Dzwon­
ku11 wydrukowano obchód-we Lwowie. M. M 

Kurów. W naszej W ielogłowskiej parafii od­
prawi hsm y nowennę jak  kto mógł. Dla pracy 
w polu trudno się było codzień zgromadzać, 
więc pryw atnie dziewięciodniowe odbywaliśmy 
nabożeństwo. Na dzień 30 maja zwołał ukochany 
nasz ks. proboszcz Jozef Piątek w szystkich ter- 
cyarzy, i zanim wyszedł ze sumą “wszystkich 
wyspowiadał. Podczas sumy poklękaliśmy około 
wielkiego ołtarza, bracia z jednej a siostry  z d ru­
giej strony, trzym ając świece jarzące w rękach I 
naszych. Siostry ubrane były czarno z białemi i

m> - -  -  -  - — --------------------- JŁ
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chusteczkam i n a  g łow ach. P o  ew angelii m iał ks. 
p roboszcz kazan ie  o 111. Z akonie, a  gdy  nam  
opow iadać zaczął p rześliczne  rzeczy  o naszym  
św iętym  O jcu F ranciszku , łzy w szystk im  stanęły  
w  oczach i cały lud  bardzo  licznie zebrany, m o­
cno był w zruszony. Po sum ie p rzystąp iliśm y  
w szyscy  na  in ten cy ę  O jca św. L eona X III . do 
kom unii św iętej, co innych  ludzi, n ie te rcy a rzy  
bardzo budow ało . Może ju ż  drugiego tak  p ięk­
nego nab o żeń stw a  te rcyarsk iego  nie doczekam y, 
bo nasz P rzew ielebny  K siądz P roboszcz  sam  j e ­
den je s t  w  parafii, p racy  m a bardzo  w iele, a je s t  
ju ż  dość w  la tach , że zaciężko na  jednego . P rzy  
tak iem  uciążliw em  zajęciu  trudno  m u brać now y 
obow iązek z te rcy arzam i na  siebie, choćbyśm y 
z duszy  tem u  radz i byli, aby  jak o  d y rek to r n a ­
m i się zajął. Do k la sz to ru  w  Z akliczynie je s t  5 
m il i tak i kaw ał chodzić tru d n o , w ięc nas 28 
osób do II I . Z akonu należących  zgrom adzam y 
się co m iesiąc a  p rzełożony  J a n  M ichalik czy ta  
nam  z „D zw onka11 i innych  książek, co d la  du ­
szy  naszej po trzebne. E j dobry  Boże! żebyśm y 
to m ogli słych iw ać co D uchow ieństw o  o te rcyar- 
stw ie  uczy, toby  m y się inaczej budow ali i rośli 
w liczbę, i byłaby nas g rom ada w ielka, a  tak 
karm im y się sam i p ro s tem  słow em  i to  nam  
ty lko  żal, że nas ubyw a a n ie przybyw a. Z ga­
dzam y się jed n ak  z w olą B ożą a gorąco  p rosim y  
N iepokalaną P an ienkę i S. O. F ranc iszka , by ęw ą 
p rzyczyną nas w dobrem  u trzym yw ali. J a k  Bóg 
zechce, to  je szcze  będzie nas dużo, o co się m o­
dlim y i w as, braci naszych, o m od litw ę n a  tę  
in tencyę  prosim y.

B iskupice (G órny  Ślązk). P rzew ielebny  Ojcze, 
daję do w iadom ości, co się ty czy  ju b ileu szu  te r ­
cyarsk iego  O jca św iętego . M uszę p rzyznać, że 
m y go tak  w spaniale , ja k  gdzieindziej nie obcho­
dzili, bo nasz  O jciec duchow ny i D y rek to r III.

*  #
o - --------------------
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I f  akonu są  ju ż  od daw na chorzy  i ty lko  z t r u ­
dnością  sw oje obow iązki kap łańsk ie  m ogą w y­
konyw ać. N ow ennę odpraw iliśm y, ja k  było p rze ­
p isane w „D zw onku11; a przez tych  9 dni zaw sze 
na  końcu po leca liśm y  O jca św . S ercu P an a  J e ­
zusa. W  sam  dzień  była u ro czy s ta  m sza św ię ta  
z w ystaw ien iem  N ajśw . S ak ram en tu  i b łogosła­
w ieństw em , p rzyczem  te rcy a rze  byli do spow ie- 
uzi i kom unii św iętej. N asz W ielebny  O jciec du- 
chow ny m iał egzortę  o te rcy a rstw ie , i tak  choć 
skrom nie, ale w zięliśm y udział w  tern nabożeń- | 
s tw ie , k tó re  po całym  św iecie te rcy a rze  w szędy  
obchodzili za naszego drogiego B rata  te rcy a rza  I  
L eona X I I I .

O strzeszów. (W . ks. Poznańskie). Od ‘22 do 30 
m aja odpraw ialiśm y now ennę każdy  z osobna, 
bo inaczej nie m ożna było, a dnia 30 m aja  była j  
u ro czy s ta  sum a n a  in ten cy ę  O jca św iętego . Do ! 
K om unii św iętej p rzystąp iły  osoby do II I . Za- 
konu należące  i tak ie , k tó re  w stąp ić  pragną. Z tem  
p rzy jęciem  now ych  idzie tru d n o , bo O. D yrek- i 
to ra  na m iejscu  n ie  ma i III . Z akon  kanoniczn ie  
zaw iązanym  u nas nie je s t,  a ks. kanonik  K ubo­
w icz, k tó ry  w  tym  celu m iał do nas p rzybyć 
um arł, i tak  sp raw a  d o tąd  sto i. M am y w Bogu 
nadz ie ję , że obecny nasz  ksiądz P roboszcz, jako 
kap łan  żarliw y  i bardzo dobry , sam  U l. Zakon 
p rzy jm ie i naszym  D y rek to rem  zostanie.

Czerniowice (Bukow ina). Nie w iele m ogę n a p i­
sać o te rcy arsk im  jub ileu szu  naszego  O jca św ię­
tego , bo nas tu  w  C zerniow cach liczba bardzo 
skąpa  i w doda tku  rozp rószen i m ieszkam y po 
całym  m ieście, że się n ie ła tw o  zebrać. B yła  je ­
dnak now enna, k tó rą  z nam i odpraw iał P rzeża- 
cny  ks. K anonik  K asprow icz. D n ia  30 m aja, była 
u ro czy s ta  M sza św ię ta  z kazaniem  i Te Deum.

Radgoszcz. N ow enna dziew ięciodniow a zg ro ­
m adza ła  codzień licznych  te rc y a rz y  i te rcy a rk i.
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Na zakończen ie  tak o w ej p rzeszło  60 osób p rzy ­
stąp iło  do K om unii św iętej na  in tencyę  Ojca 
św iętego . D nia 30 m aja  by ła  sum a z w y s taw ie ­
niem  N ajśw iętszego  S akram entu . P roboszcz nasz, 
P rzew ielebny  ks. kanonik  S tan isław  C hodacki, 
m iał p rześliczne  kazan ie  o zacności I I I . Z akonu  
i obow iązkach te rcy arsk ich . U roczysto ść  zakoń­
czyła się odśp iew aniem  TeDeum.  J e s te śm y  szczę­
śliw i, żeśm y doczekali tak  p ięknej u roczysto śc i, 
boć to  d la III . Z akonu nie m ały zaszczy t i szczę­
ście, że w śród  jego  braci je s t  sam  O jciec św ięty  
i to  od la t dw udziestu  pięciu. Oby Go Bóg N aj­
w yższy  dla dobra w iary  i K ościoła w najd łuższe 
la ta  w  czers tw em  u trzy m y w ał zdrow iu!

Stan obecny zakonu S 0. Franciszka.

Z akon św. F ran c iszk a  z A ssyżu, założony 
przezeń  pod  im ien iem  „ B r a c i  M n i e j s z y c h 1*, 
podzielił się z b ieg iem  czasu na  trz y  w ielkie ro ­
dziny, z k tó rych  każda m a w łasnego sw ego O. 
G enerała. W edług  najśw ieższych  obliczeń żyje 
pod regu łą  S. 0 . F ran c iszk a :

1. B r a c i  M n i e j s z y c h  O b s e r w a n t ó w ,  
zw anych n a  całym  św iecie F ranc iszkanam i a ty lko  
u nas w  P olsce 0 0 .  B ernardynam i lub OO. R e­
form atam i, je s t  p rzesz ło  16.00(1. T a rodz ina  se ra ­
ficka, g łów ny i w łaściw y  rdzeń  zakonu sw. F ra n ­
c iszka stanow iąca , dzieliła się aż do n iedaw na 
na  0 0 .  B ernardynów , A lkan ta ry stów  czyli D ys- 
kalceatów , R efo rm atów  i R ekollek tów , w sz y s t­
kie te  jed n ak  odcien ia  z łączyły  się w jed n o  i ju ż  
w kró tce  O jciec św . Leon X III . u roczystym  p u ­
blicznym  sk tem  ogłosi św ia tu  un ię  tych  gałęzi.
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*2. K a p u c y n ó w  je s t  coś w ięcej nad  8000 
członków .

3. K o n w e n t u a ł ó w  zw anych  ty lko  u nas 
w P o lsce  F ranciszkanam i je s t  1481 osób.

K ażdy  z tych  trzech  zakonów  p iękną zajm uje 
ka rtę  w  życiu  i rozw o ju  K ościo ła  kato lickiego. 
I tak :

0 0 .  K o n w e n t u a l n i  czyli u  nas F ran c isz ­
kanie m ają w sw em  g ro n ie : l a rcy b :skupa, 4 b i­
skupów , 30 p row incy i zakonnych  i licznych mi- 
syonarzy  zw łaszcza w  T urcy i.

0 0 .  K a p u c y n i  m ają : 5 arcyb iskupów , 12 
biskupów , 53 p ro w in cy i'zak o n n y ch , 622 k lasz to ­
rów  i 462 m isyonarzy .

0 0 .  O b s e r w a n c i  czyli u nas B ernardyn i 
i R eform aci m ają : 1 kardynała , 2 pa tryarchów , 
10 arcyb iskupów , 40 b iskupów , li) aposto lsk ich  
p refek tów  i w ikaryuszów , 107 p row incyj zakon­
nych, 1132 k lasztorów , 113 dom ów  now icyackich , 
2!) kolegiów  m isy jnych  i p rzeszło  2500 m isyonarzy .

T ercyarzy  do tych trzech  zakonów  należących 
je s t  co najm niej kilka m ilionów . T aka ta  o lb rzy ­
m ia arm ia seraficka w alczy pod regu łą  św . O jca 
F ranciszka  z A ssyżu dla chw ały  Bożej i zbaw ie­
nia dusz ludzkich. (Messager de St. Francois).

Składki  n a  Świętopietrze  i adres

Stary Bieruń za pośr. ks. S chum anna 58 63. 
Leszczawa kolo B irczy: ks. Szczepan S tokłosińsk i

Babice kolo R aciborza, przez Jó ze fę  K rap ik  17-57. j 
I Schreibersdorf kolo K ujaw , przez ks. H ah n e la5  25. |

dla O jca św .-te rcyarza .

1 zlr.

*
■ © '#>  -

A
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Winniki za posr. ks. P o lka  23-47.
Sucha p rzez O. H e n ry k a  R agana  5-50.
Kalwarya Zebrzydowska te rc y a rz e  u 0 0 .  B e rn a r ­

d y n ó w  8-— .
Łapanów przez  ks. G u z k ie w ic z a  3 69.

{ Targowiska te rc y a rz e  2-92. 
j  Jazowsko przez ks. K ru p iń s k ie g o  6-— .

Maryampol te rc y a rz e  3- — .
Trześniów przez  ks. S zko ck ie g o  5-— .
Łęki dolne p rzez  ks. W o jc ie s z k a  15-— .

! Milatyn nowy przez ks. M ie le c h o w ic z a  10-— . 
j  Łony (L o łrn a u ) p rzez  F r .  D z iu rd z ia  14-63.

Zaborze przez ks. S chóne icha  35-16.
Kościan przez P. B o ro w ia k a  2.08.
Krzyżanowice przez ks. P o rschke  8-77.
Chrościnna przez  ks. F r is c h ta tz k ie g o  11-70. 
Obrzycko p rzez  ks. M a rc h w ic k ie g o  8-77.
Ponikiew ks. T om . B ry n ia rs k i 1-— .
Wojnicz przez ks. R osnera  3 ‘— .
Świlcza p rzez  ks. W ę g rz y n o w s k ie g o  8-07.
Biłka szlachecka przez ks. H o p k a  5-— .
Dembno te rc y a rz e  8-77. 

j Czerniowce p rzez ks. K a s p ro w ic z a  14-77. 
Mikluszowice p rzez  ks, R a m p e lta  7-75.
Frydrychowice te rc y a rz e  6-05.

| Sędziszów te rc y a rz e  u  OO. K a p u c y n ó w  52 '— .
Biała p rzez  ks. H a m e rla k a  8-— .
Stary Sącz p rzez  ks. K u ra s ie w ic z a  4-31.

! Piotrowice przez  ks. A d o lfa  B ra n n d ta  5-— .
Mielnica p rzez ks. K a m iń s k ie g o  3-— .
Dzików stary przez  K a ta rz y n ę  O z im ek  2-50.

I Bełz przez  ks. M ich . P a p ro ck ie go  11-— .
Śmicz (S ch m itsch ) p rzez  ks. C y tro n o w s k ie g o  13-94. 

i Parafia Skarszewska i Pogueka p rzez ks N ie rz w ic -  
k ie g o  8-18.

Szeroka (T im m e n d o r f)  p rzez ks. T ie r lę  1-74. 
Zakopane p rzez  ks. K a sze le w sk ie g o  41-47.
Jeżowe p rzaz ks. L e c h o w s k ie g o  8-14.
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Chronów przez ks. R om ańskiego  3 '—.
Lubień ad M yślenice, p rzez  ks. R ychlik  0-75. 
Trem bow la  przez  ks. K orzen iow sk iego  6 '— . 
Krystynopol te rc . u  0 0 .  B ernardynów  8 '—. 
Czarny Dunajec te rcy a rze  1 0 —.

| Sułkowice ks, A ntoni O pidow icz 4-—.
| Rokietn ica te rcy a rze  2-50. 
j M oraw ica  ks. P a jączew sk i 2 —.

Szczurow ice  ks. P io tr  W eredyńsk i f>-—.
Krzęcin przez  ks Ś ląskiego 7--^.
W ro c a n k a  przez ks. N iew odow skiego (i-—.

| Mszanna (Ś ląsk  górny) przez ks. T u sk e r 2'93. 
i Gostyń przez  B ryg idę  R aszew ską  5  8 t .

Łabiszyn przez  K onstancyę T y llia  211.  
F rie d en d o rf  te rcy a rze  11-40.
Rogi (R ogau) przez ks. K ałużę 9 9 1.
Czerniowce przez ks. K asprow icza  7-77.
W arzyce  przez  ks. Szym kiew icza 5-87.
Gilowice przez ks. K rólikow skiego  3-70.
Łętownia przez ks. Sypniow skiego 5 '—.
SŹebnie przez ks. Sarnę 7-—.
Iwonicz przez  ks. P odgó rsk iego  10*50.
Woźniki przez  ks. G rębosza 5 00.
Luszowice przez ks. Suw adę 5’—.
Chronów przez  ks. R om ańskiego  2*—.
Brzozow a przez  ks. J a n a  G łow acza 3*—.
Ropa przez  ks. Ł uszczkiego  19-13.
P rz e w o rs k  te rc . u  0 0 .  B ernardynów  14-70. 
Słopnice k ró lew sk ie  przez ks. Boxę 5-20. 
T arn o w iec  przez  Józ . K am ińskiego 4‘50. 
Lubliniec (Ś ląsk  górny) przez ks. P łaszczyka  8- 
Jaw orn ik  przez  ks. H ąjew sk iego  2-75.
Wieikie Gorzyce przez ks. H adam czyka  15-21. 
Jedłownik (Ś ląsk  górny) te rc . 2 31.
Górki wielkie przez  ks. U rb ischa  1-50.
Łączki te rcy a rze  5-—.
S kaw ina  przez ks. Z ygad łow icza  10-—.
Alwernia  te rc . u  0 0 .  B ernardynów  7-61.

A ____
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Pcim przez  ks. K ow alczyka 3*57.
Poronin te rcy a rze  i ks. F ranc . N ycz 30’—.
Niem iecka Lutynia przez  ks. D ziekana 5-—.
Dobra przez  ks. Al. B ogusza  5*—.
Gr. Kottorz przez  ks. Jank o w sk io g o  11*13. 
Ciężkowice K a ta rz y n a  M nichów na 1 — .
Skalm ierzyce przez  ks. W łoszk iew icza 3*19.
F rysztat przez  ks. Ł om osika  9*50.
Rzyki przez  ks. St. P aszyńsk iego  0' — .
Nowy S ą cz  J a n  K asińsk i i L udw ik  B oxa 35 ct. 
P arafia Cz. (w K ró les tw ie  Polsk iem ) 61 ’83.

; P arafia Z. (w  K ró lestw ie  P o l.) 13*86.
P arafia S. (w K ról. Pol.) 1512. 

j Kraków te rc . u  0 0 .  B ernardynów  22*57.
Sieniaw a przez  ks. W łazow skiego  5-—.

| Pulkow ice p rzez  W eronikę K w ellę 4*03.
Chodzież (W . ks. Pozn.) przez ks. G ajow ieckie- 

go 1301.
R adgoszcz przez  ks. C hodackiego 4-97.
Bogucice przez  ks. Skow ronka 17*52.

J  Obertyn p rzez  ks. D ręg iew icza 1*—.
Olesno przez  ks. W ilczk iew icza  2*—.
W ietrzychowice przez  ks. P ilcha 1707.
Bujaków przez  A nt. Szaffnera 3'90.
Klimkówka przez ks. J a k ie la  1*70.
M arcyporęba przez ks. Szalaśnego  5*—.
Mucharz przez  ks. W alę 8 27.
Radocza przez ks. Ż yłę 3-—.
Czerniec p rzez  Ign . K asp rzaka  P24.
Sokal te rc . u  0 0 .  B ern ard y n ó w  15*97.
Brzeżany te rc . u  0 0 .  B ernardynów  9-—.
Grybów przez  ks. K roka 5*—.
Śrem i Dolsk przez ks. C ichow skiego 2107. 
Chomranice przez ks. Jo n asza  3*—.
Białka przez ks. S krudzińsk iego  12*97.
Gniezno przez ks. U sso row sk iego  53*93.
Podstolice przez ks. G ruszeckiego 8*72.
Dobrzechów przez  ks. B ienkiew icza 41*03.

& A
O i .



Zgórsko przez ks. K ow alskiego 10'—.
Jastrząb (Ś ląsk górny) N. N. te rcy a rz  1-03.

W szystk ie  sk ładki razem  w yniosły  2770'54

2. P o rto  pocztow e, ko respondeneye i 
rozsy łka 1800 o d e z w .....................   44-72

3. K osz ta  ozdobnego album u tudzież 
d ruk  w ykazu  s ta ty s ty czn eg o  III. Z a ­
konu w ziem iach p o ls k ic h .................. 293-G4

4. Z akupiono  dla O jca św. 5 000 fran ­
ków  w z ło c ie .......................... ■ . . . 2382-50

5. O pakow anie, w ysyłka do R zym u i 
a seku racya  od uszkodzen ia  . . . .  17-37

6. M iędzy ubogich rozdano  pozosta łą
r e s z t ę ........................................................   4 1

B ogu N ajw yższem u dzięki, a  W am  b rac ia  i 
s io s try  III. Z ak o n u  chluba za tak i w ynik  sk ła ­
dek tercyarsk ich  na  św ię top ie trze  i ad res  do 
O jca św iętego. W szystk im  s to k ro tn e  B óg zapłać!

N iniejszy num er „D zw onka11 nie zaw iera  nic 
p rzeciw nego  w ierze św. i dobrym  obyczajom . S ą­
dzę, że z pożytkiem  dla w iernych  m oże być d ru ­
kiem ogłoszony.

D. 16 s ie rpn ia  1897.

PO ZW A LA M Y  D RU K O W A Ć .
Z  K o n s y s t o r z a  K s i ą ż ę c o - B i s k u p i e g o  
W  K rakow ie dn ia  17 sie rp n ia  1897.

W y d a t k i .  

D ruki i odezw y dw ojakie . . 31-90

R a z e m . . . . 2770-54

O. Czesław Bogdalski.

X . Woje. Siedlecki,
Cenzor ksiąg treści religijnej.

(L. S.) f  J A N .

®§>--------
Kraków. — Drukiem W. L. Anczyca i Spółki. 

Nakładem Zakonu OO. .Bernardynów.
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Prośby do Boga na miesiąc wrzesień.

W imię Ojca f  i Syna -f- i Ducha św. Amen.
W szechmogący, Wieczny B oże! Przed Tronem Twe­

go Miłosierdzia że skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki III Zakonn o . . .  (tu wymień intencyę 
na każdy dzień oznaczoną). Bacz nas wysłuchać 
o Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepo­
kalanej Matki Tw'ojej, błogosławionego Ojca naszego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, k tó ry  
żyjesz i królujesz po w szystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. S. S. Idziego, bł. Izabelli, siostry św. Ludwika, 

dziew. I I .  Żak. 1270. O gorącą miłość ku Panu 
Bogu.

2. C. S. Stefana króla. Racz dać wieczny odpoczy­
nek wszystkim duszom zmarłych.

3. P. S. Bronisław y , bł. Jana  i tio tra  męcz. I  Zak. 
1231. O skupienie duszy.

4. S. S. Joachima , S. B ó iy  z  Viterbo, dziew. 111 
Zak. 1258. O opiekę P. Jezusa nad Zak. św. 
Franciszka.

5. Niedz. 13 po Św. S. Uurbana Pap., bł. Gentilisa 
a Metalica męczen. I  Zak. 1340. O rozszerzenie 
III Zakonu.

6. P. S. Zacharyasza. O odwrócenie klęsk od na­
rodu naszego.

7. W. Wig. S. R eginy, błog. Wincentego z  Aquila, 
laika 1 zak. 1504. 0  nawrócenie niedowiarków.

8. Ś. Narodzenie N. M. P., bł. Antoniego , Dominika 
Jana  i tow. męcz. 1 i  I I I  Zak. 1628. 0  w ytrw a­
łość w dobrem.

9. C. S. Gorgoniego, bł. Serafiny Sforza, wdowy I I  
Zak. 1478. O nawrócenie błądzących.

10. P. S. M ikołaja z  Tolentynu, bł. Ryszarda, P io­
tra i  tow. męcz. I  i 111 Zak. 1622. O wysłu­
chanie tych, którzy  się naszej modlitwie pole-
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11. S. SS. Piotra i Jacka, bł. Bernarda z Ofidy wyzn.

I  Zak. 1694. O światło w wątpliwościach.
12. Niedz. 14 po Św. Imienia N. NI. P. 6'. Waleryana 

męcz., bł. Apolinarego z 40 toto. męcz. Japońsk. 
1630. O szczerą pokutę i skruchę.

13. P. S. Aurelego. O zdrowie.
14. W. Podw. św. K rzyia . O różne doczesne dary.
15. o. Such. S. Nikodema i Emila. 0  ducha pokory św. 
lh  C. S. Ludm iły. 0  zdanie się na wolę Bożą.
17. P. Such. 5 blizn O. Franciszka 1324. A b s o l u -  

l u c y a  g e n e r a l n a .  Odpust 7 lat i 7 kwadragen.
0  zamiłowanie ubóstw a i umartwienia.

18. S. Such. S. Józefa z Koperty nu kapł 1 Zak. 1662.
0  zwycięstwo w pokusach.

19. Niedz. 15 po Św. Imienia N. P. M S. Januarego.
O Zachowanie od klęsk rozlicznych.

20. P. S. Eustachego i Faustyna. 0  naw rócenie pi­
jaków .

21. W. S. Mateusza Apost. 0  spokój duszy.
22. Ś. S. Maurycego. 0  po wstanie z brzydkich nałogów.
23. C. S. Tekli. Znalezienie zwłolc św. K lary z Assyiu. 

1850. 0  wytrwałość we wierze.
24. P. S. Gerarda. O pomoc dla nieszczęśliwych i 

ubogich.
25. S. S. Kleofasa, S. Pacyfiku od św. Seweryna I. 

Zak. 1721. 0  pojednanie i zgodę zwaśnionych.
26. Niedz. 16 po Św. S. Józefata B. i M., bł. Ł ucyi 

z Kalatagirone, dziew. I I I .  Zak. 1400. 0  dobra 
spowtedź.

27. P. Przeniesienie św. Stanisława, błogosł. Gotiera 
z Bruges B iskupa z I. Zakonu 1307. O godne 
przyjmowanie 1. Jezusa w Komunii św.

28. W. S. Wacława, bł. Bernardyna z Feltry I  Zak. 
1494. O gorliwe spełnianie obowiązków.

29. Ś. S. Michała Archanioła. 0  oddalenie od nas 
wszelkich chorób.

30. C. S. Hieronima. O cierpliwe znoszenie krzyżów .

O dpow iedzialny red ak to r i w y d aw ca : O. H ieronim  Z inars. &
•» ----------------------------------------------- mm


